
        
            
                
            
        

    
	Mark szybko przebiegł na drugą stronę ulicy i przykucnął za niewysokim murkiem. Kiedyś mieścił się tutaj ogromny magazyn, jednak teraz pozostały z niego jedynie gruzy. Podobnie zresztą jak z całego miasta, opuszczonego przez mieszkańców ponad sto lat temu. Kilku śmiałków, którzy zbyt wcześnie odważyli się zapuścić w ruiny, przypłaciło to życiem.

	Miasto, jak nazywali je wszyscy, było niebezpiecznym miejscem. Kiedyś znajdowało się tutaj przedwojenne miasto oraz ogromne centrum badawcze, które stało się jednym z głównych celów podczas pierwszego ataku. Na laboratoria i leżące nieopodal osiedla zrzucono wystarczającą liczbę bomb nuklearnych, by zabić każdą istotę w promieniu kilkudziesięciu kilometrów. Tak też się stało.

	Po kilkunastu latach zwierzęta zaczęły powoli powracać w te rejony, jednak te, które nie zginęły od razu, uległy przerażającym mutacjom. Promieniowanie w połączeniu z odpadami radioaktywnymi oraz chemikaliami z centrów badawczych stworzyło niewyobrażalne potwory.

	Ludzie, którym udało się przetrwać atomową apokalipsę, musieli nauczyć się żyć w nowym, śmiertelnie niebezpiecznym świecie. Świecie bez państw, w którym ocalałe miasteczka, niegdyś będące zapomnianą przez Boga najgłębszą prowincją, stały się prężnymi ośrodkami handlu i przemysłu.

	Mark wyciągnął z plecaka lornetkę i zaczął dokładnie przyglądać się ruinom kilkadziesiąt metrów przed nim. Gdzieś tam znajdowało się wejście do podziemnych laboratoriów. Poruszył niewielkimi pokrętłami, regulując ostrość. Przez następne minuty metr po metrze sprawdzał całą okolicę. Kilka razy gdzieniegdzie przemknęły cienie, jednak na tyle niewyraźne, że nie mógł zidentyfikować tajemniczych istot.

	Nie było sensu dłużej czekać. Mark schował lornetkę do plecaka i z bocznej kieszeni brudnych spodni wyjął odręcznie narysowaną, pogniecioną mapę. Ostatni rzut oka na nią był tylko pewnym rytuałem, symbolicznym momentem rozpoczęcia wyprawy. Przez ostatnie dni wielokrotnie studiował ten wytarty kawałek papieru i znał już drogę na pamięć.

	Mark poprawił niewielki plecak i z karabinem w ręku powoli ruszył w stronę wejścia do podziemnego schronu. Ostrożnie przemykał się w ruinach budynków, w miarę możliwości unikając otwartych przestrzeni. Co jakiś czas przystawał, niekiedy w odrapanych korytarzach, niekiedy w wejściach do piwnic lub porośniętych dziką roślinnością niewielkich budynkach, których przeznaczenia nie był w stanie odgadnąć. Kilkakrotnie dostrzegł śledzące go czerwone ślepia.

	Niewielki, przenośny licznik Geigera, schowany w górnej kieszeni wojskowej kurtki, od czasu do czasu wydawał ostrzegawcze pomruki.

	Większość budynków na obrzeżach miasta została niemalże całkowicie ogołocona z wartościowych rzeczy. Zarówno nomadzi, poszukiwacze, jak i rabusie bali się jednak zapuszczać zbyt daleko. Im bliżej centrum, tym więcej mienia ocalało. Mieszkania pełne były książek, zawierających bezcenną wiedzę. Nawet ze zniszczonych sprzętów udałoby się wydobyć elektronikę, tak poszukiwaną w postapokaliptycznym świecie.

	Mark nie zwracał jednak uwagi na poniewierające się w budynkach przedmioty. Powoli, ostrożnie zbliżał się do niewielkiej budki strażniczej. Od dawna nie było w niej szyb; drzwi zostały wyłamane, a cały metal pokryła rdza. Ze stojącego obok szlabanu prawie nic nie pozostało.

	Nisko pochylony wbiegł do budki i usiadł pod ścianą. Szybko obrzucił wzrokiem wnętrze, ale w środku nie było niczego godnego uwagi. Po chwili ostrożnie wyjrzał przez dziury w miejscach, gdzie kiedyś znajdowały się okna. Nie dostrzegł żadnego niebezpieczeństwa. Ręką otarł kropelki potu perlące się na czole i poprawił plecak.
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